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				Zbójnicy i orlice

				Jerzy Sadecki: – Może tak być: profesor, rektor, a jednocześnie zbójnik?

				Stanisław Hodorowicz: – Ale nie zbój! Starzy górale odróżniali zbójnika od zbója.

				To nie to samo?

				Zbój to był rabuś, w dosłownym tego słowa znaczeniu. A zbójnik miał w sobie chęć równania świata wobec niesprawiedliwości społecznej. To rozróżnienie było dość wyraźne i w nim należy upatrywać popularności Janosika.

				Pan się czuje takim zbójnikiem?

				Do pewnego stopnia, bez nuty zarozumialstwa... Często w moim życiu grały pewną rolę pierwiastki zbójnickie – wyniesione z przekazu, głównie mojej babci, starszych krewnych.

				Na przykład?

				Twarde stawianie sprawy, powiedzenie tego, co się myśli, wartość honoru czy rzetelnej przyjaźni. Czuję się jednak zbójnikiem oświeconym (śmiech). 

				Czyli?

				Zmieniły się warunki społeczne, wyskoczyłem z góralskich portek, ze świata mojego dzieciństwa i młodych lat. Trzeba było przyoblec szatę człowieka odpowiadającego krakowsko-akademickiej rzeczywistości, w której przed laty zacząłem życie i do dziś się obracam. Ale wciąż czuję się zbójnikiem przez bliskość tego, co w człowieku tkwi od zarania. Chodzi o ukochanie rodzinnych stron, naszej regionalnej kultury, pierwiastka góralskiej wolności, który gdzieś w człowieku gra... Także, powiem szczerze, były pewne zachowania w młodości, naganne z punktu widzenia prawnego, choć ja ich wówczas tak nie odbierałem.

				Naganne?

				No cóż, kłusowałem oraz nielegalnie przekraczałem granicę, uprawiając kontrabandę.

				Gdzie?

				Rzecz jasna: na granicy ze Słowacją! Nie dla zysku, ale dla fantazji, tego dreszczyku emocji towarzyszącego tym eskapadom ze starszymi kolegami. Jeden z nich budował dom, potrzebował pieniędzy. Myśmy mu pomagali. Człowiek nie dopuszczał wtedy myśli, że może mu się coś stać, że może skończyć się tragicznie. Dlatego rozumiem dobrze młodych ludzi, którzy zgłaszają się jako ochotnicy na misje wojskowe, bardzo często postrzegając w tym swoisty rodzaj przygody.

				Dawni zbójnicy często kończyli na haku!

				Nam to już nie groziło, ale ciężkie więzienie i owszem. Choć za czasów mojej młodości wśród bukowiańskich przemytników większych wpadek nie było.

				Pytałem zaprzyjaźnionego górala z Brzegów, jak przeżył stan wojenny w górach. Bardzo narzekał na kontrole wojska i pograniczników. Pilnowali jak cholera, sprawdzali nawet, czy nie za dużo jedzenia biorą drwale do lasu, w domyśle: dla ewentualnej partyzantki. I na koniec, z błyskiem w oku, ten mój góral rzucił: – A i tak stado koni przeprowadziliśmy na Słowację.

				Myśmy tu, na Podhalu, zawsze byli sprytni. Przypomina mi się – opowiedziana przez rodziców – historia z czasów okupacji. Jednego razu przyjechali do Bukowiny gestapowcy z Zakopanego. Auto zostawili przed karczmą u Rejnisa. Gdy wyszli po posiłku, nie mieli kół w samochodzie. Ktoś zdążył odkręcić. Niemcy szukali, nic nie znaleźli. A opony... powędrowały na Słowację. W tym czasie nawet moi wujkowie na słowacką stronę przenosili opony, a przynosili cukier, mąkę, bo u nas tych produktów brakowało. Kontrabanda za okupacji kwitła.

				A wy, co przenosiliście przez granicę ze Słowacji?

				W tym czasie, czyli z końcem lat pięćdziesiątych, przemycane były głównie motocykle java i zamki błyskawiczne.

				Javy, przez góry?

				Nosiło się na plecach. Nie całe, rzecz jasna. Motory rozbierało się na części. Poza tym my, młodzi, byliśmy silni, bardzo sprawni fizycznie.

				Nie dało się przewieźć ich drogą, przez granicę?

				To była końcówka lat pięćdziesiątych. Granica i pas graniczny były mocno pilnowane, chodziły patrole, sprawdzały ślady. Ale i na to były sposoby. Zakładane odwrotnie racice dzikich zwierząt i tropy kierowane w przeciwną stronę. Kto chciał iść na przemyt, musiał znać świetnie teren, przesmyki nie do upilnowania. Proceder ułatwiał fakt – podobnie zresztą jak w czasie wojny, gdy granicę przekraczali nielegalnie kurierzy – że po stronie słowackiej były osady, w których mieszkały rodziny górali z Podhala. Potomkowie osadników z naszych stron. Mój pradziad miał ośmioro dzieci, z których piątka pozostała tu, a trójka poszła na tereny dzisiejszej Słowacji.

				Moja zbójnicka natura objawiała się też w bójkach, w których chętnie brałem udział. Ale nie było żadnego nożownictwa, broń Panie Boże. Były wypady saniami na inną wieś, ze śpiewem i przekonaniem młodego człowieka, że świat do niego należy. Młodość i kipiąca krew uzewnętrzniały się w tego typu zachowaniach.

				Coś z tego pozostało?

				Zaważyło, że jestem i zbójnikiem, i hetmanem zbójników. Wybrali mnie chyba dlatego, że do tych korzeni doszło także uznanie dla osiągniętej przeze mnie pozycji i dokonań. A także świadomość, że tyn Stasek jest nas.

				Do godności hetmana zbójników został pan wyniesiony 11 sierpnia 2001 roku.

				Dokonało się to w czasie Zbójnickiej Nocy w Bukowinie Tatrzańskiej, na zakończenie Sabałowych Bajań, w obecności kilku tysięcy ludzi.

				Wstoń, weź tom hetmańskom ciupage i idź samym wiyrchym, a sprawiydliwie! – mówił wtedy Józef Koszarek, jeden ze starszyzny zbójnickiej, wręczając panu insygnia hetmańskie.

				Tak! I aczkolwiek pasowania na zbójników zaczęły się już w 1975 roku, to hetman nie został wcześniej ustanowiony. 

				Co może hetman?

				Jest zwierzchnikiem wszystkich zbójników. Myślę, że ma także uznanie wśród naszej podhalańskiej społeczności. Gdy były negocjacje z góralami o poszerzeniu zakopianki, poproszono mnie o pomoc, aby doszło do zgody i porozumienia, by ten ważny trakt przestał być męką dla turystów i niedogodnością dla mieszkańców. Asystowałem – jako hetman i senator – przy ugodzie między mieszkańcami a Generalną Dyrekcją Dróg Krajowych i Autostrad w sprawie budowy mostu.

				Jak hetman jest ubrany?

				W strój góralski, z elementami typowymi dla dawnych zbójników, odwołującymi się do węgierskich wzorów wojskowych – tak przedstawiani są na starych rycinach. A zatem paradne czako na głowie, ozdobna ciupaga, opasek, czyli szeroki pas, który miał dawać siłę, no i zatknięte za pas pistolety.

				Czako dostaje też góral wybrany w konkursie na „Harnasia Roku”.

				Wzór nie jest zastrzeżony, ale konkurs ten niewiele ma wspólnego z pasowaniem zbójników. Tam wybiera się młodego górala, który jest najsprytniejszy i najlepiej tańczy. Może kiedyś zostanie pasowany – jak się zasłuży.

				Czy nie przesadzacie z tym gloryfikowaniem zbójników? To wam zarzucają niektórzy znawcy góralszczyzny.

				Nie wynosimy na piedestał konkretnych osób, co do których są negatywne historyczne opinie. To, co robimy, jest kontynuacją młodopolskiego zapatrzenia w ludzi wolnych, których trudno było zamknąć w ryzy stereotypowego zachowania i poddaństwa. Ludzi, którzy na swoim terenie oddychali pełną piersią. Wyrastali ponad szarą codzienność. Niektórzy historycy uważają, że zbójnicy byli do pewnego stopnia także osobami o patriotycznej przeszłości. Wśród nich pojawiali się dezerterzy i powstańcy. Niewątpliwie zbójnictwo rozwijało się zwłaszcza w okresach kataklizmów wojennych i powstań, które nękały Rzeczpospolitą. Były też przypadki, że to królowie osadzali zbójników na granicy, by ją chronili i zdobywali z czasem dla kraju nowe terytoria. Oczywiście niektórzy zbójnicy byli zwykłymi rabusiami. Ale ci inni, jak byśmy ich nazwali...

				Szlachetni?

				Oni też, bywało, zabierali jedzenie i jakieś dobra, bo z czegoś musieli żyć. Jednak w odczuciach ludności podhalańskiej zbójnictwo, kłusownictwo, przemyt – nie były naganne. Przeciwnie: zajmujący się tym ludzie wyrastali ponad przeciętność. Wyróżniali się siłą, sprytem, umiejętnościami wszelakimi. Ci zbójnicy bardzo często zimowali w domach bogatych gazdów. Zresztą większość baców też uprawiało zbójnictwo. Są udokumentowane w kodeksach zbójnickich kompanii kary za niehonorowe czyny, ot chociażby, gdy ktoś niepotrzebnie posunął się do zabójstwa czy oszukiwanie kompanów. Była też niepisana zasada: Pierwszy skoczyć – ostatni wyjść.

				Przez pryzmat zbójnickich tradycji można też po części patrzeć na okupacyjną partyzantkę podhalańsko-gorczańską. Ksiądz profesor Józef Tischner w tych ludziach widział walczących o to, co górale nazywają ślebodą, czyli wolnością.

				Tak było?

				Typowym przykładem są kurierzy. Większość z nich to ludzie, którzy wcześniej albo kłusowali, albo uprawiali kontrabandę. Oni znali góry, dogodne przejścia przez granicę.

				Tylko oni?

				Przeciętny góral, przywiązany do pługa, nie chodził w Tatry, bo i po co? Mówiąc po góralsku: – Dyć po coz pchać sie tamok, kie ni ma po co... Rzecz jasna nie można generalizować, bo nie sto procent górali tak myśli czy myślało. Ale większość. W mojej rodzinnej Bukowinie kurierami i osobami, które przeprowadzały uciekinierów i oficerów przez granicę, byli przedwojenni kłusownicy i przemytnicy. Oni znali Tatry.

				Po drugiej stronie Tatr też mają swoją legendę o zbójnikach.

				Janosik jest bohaterem narodowym Słowacji. Nawet w słowackim hymnie jest do niego odwołanie. Chociaż historycznie nie potwierdzają się wieści o szczególnych jego przymiotach, ale ludzie tego mitu potrzebują.

				Bo?

				Janosik reprezentował to, co człowiekowi bliskie: wolność i miłość do dziewczyny. Choć ta akurat rzekomo doprowadziła do jego zguby. Ale również potrzebę sprawiedliwości, chęć równania świata. Przecież i my dzisiaj to nosimy w sercu.

				Odwołujecie się do Janosika?

				My nie! W budowaniu wspólnoty, potrzebnej współczesnemu człowiekowi, wybieramy z legendy o zbójnikach pozytywne cechy, jak honor, czy zasady: jeden za wszystkich, wszyscy za jednego, dziel sprawiedliwie, co nie znaczy, że równo. Podczas pasowania zbójnicy składają taką przysięgę: 

				Wedle Boga i ludzisk Zbójnikiym być wdałym zamiarujym.Prawości, hónorności a i towarzisiów mojik nijakim sposobym nie wyzdradzić. Tak mi dopomóz Bóg i świynto Anna, patronka nasa.

				Kto dziś może należeć do bractwa zbójników?

				Rekrutują się przede wszystkim z grona ludzi zasłużonych dla regionu, dla kultury podhalańskiej, dla promowania góralszczyzny. Ci, którzy mocno wyrastają ponad przeciętność i dużo dokonali. Nie tylko górale. Oczywiście sami mężczyźni. Dopiero ja, jako hetman, kilka lat temu wprowadziłem coś dla pań. Wymyśliłem miano Wierchowej Orlicy. Może je dostać kobieta niezwykła, ważna dla regionu, jego kultury, pełna dokonań. Co roku są powołania do gromady Wierchowych Orlic.

				Ilu jest w Polsce zbójników?

				Żyjących jest około 150. Nie tylko z Podhala i nie tylko z Polski. Zbójnikiem jest np. Carl Anderson, Najwyższy Rycerz Rycerzy Kolumba z USA, doradca prezydenta Stanów Zjednoczonych Ronalda Reagana, a także Waldemar Dąbrowski, były minister kultury, dyrektor Teatru Wielkiego – Opery Narodowej. Ale najwięcej jest regionalistów, dbających o tradycję i kulturę Podhala.

				Adam Małysz, słynny skoczek narciarski, też?

				Nie jest zbójnikiem, podobnie jak orlicą nie jest nasza wielka narciarka Justyna Kowalczyk. Nie dlatego, że nie zasłużyli, bo starszyzna podjęła postanowienie o przyznaniu im tytułu. Ale zabrakło sposobności, by ich pasować podczas Zbójnickiej Nocy. Tak byli  zajęci.

				Pasował pan na zbójnika Donalda Tuska.
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				To nie miało charakteru politycznego. Gdy na zbójnika był pasowany przyszły premier, zaprosiliśmy też Lecha Kaczyńskiego, aby i jego obdarzyć tym mianem. Wtedy, w 2005 roku, równolegle ubiegali się o fotel prezydenta RP. Lech Kaczyński nie przyjął jednak propozycji.

				Tusk w góralskich portkach? 

				Nie, nie był przebierańcem. Nie o to chodzi. Natomiast pasowanie go było pełne humoru, zabawnych epizodów, ponieważ każda taka ceremonia połączona jest z różnymi zadaniami, jakie kandydat na zbójnika powinien wykonać. To jest nawiązanie do tradycji, że do zbójnickiej kompanii przyjmowano ludzi o pewnych predyspozycjach, jak umiejętność walki, spryt i zręczność. Kandydat musiał pokazać, że nie jest pod tym względem przeciętnym mężczyzną. Na przykład słynny kolarz i trener Czesław Lang musiał jeździć na monocyklu.

				A Donald Tusk?

				Ciągnął wóz z napisem Polska, z tym że z tyłu stały dorodne dziewczyny i ciągnęły w swoją stronę. Tusk się zaparł, dziewczyny też mocno trzymały i... trach, wóz się rozerwał na dwie części (śmiech). Wzbudziło to radość i powszechną wesołość. A może było symptomatyczne? 

				Wicepremier Bieńkowska też miała sprawdzian?

				Orlice tego, w tym stopniu, nie mają, ale ona pokazała, że umie i lubi tańczyć. Zagrała muzyka, podskoczył jakiś młody zbójnik i w tańcu, jak się mówi po góralsku, wyzwyrtoł panią premier.

				Kto jeszcze jest orlicą?

				Och, już kilkanaście pań. Chociażby wybitne regionalistki: dr Stanisława Trebunia-Staszel i Dorota Majerczyk; znane na Podhalu poetki z Raby Wyżnej Wanda Czubernatowa i Izabela Zającówna; prawnuczka Bronisławy Dziadońki, sopranistka Agnieszka Konieczna-Kuk; skarbnik powiatu tatrzańskiego Joanna Gronkowska, której pradziadem jest słynny przewodnik i ratownik tatrzański Wojciech Tylka-Suleja, niezwykle zborna i inteligentna, a dla mnie zjawiskowa; świetna znawczyni góralskiej poezji gwarowej dr hab. Anna Mlekodaj z Podhalańskiej Państwowej Wyższej Szkoły Zawodowej; podziwiane prymistki Halina Maciata-Lassakowa i Stanisława Szostak-Berda oraz kilka uznanych twórczyń zespołów regionalnych.

			

		

	
		
			
				

				Góral po mieczu i po kądzieli

				Mówił pan, że zbójnickie tradycje odziedziczył w genach.

				To po pradziadku ze strony mojej matki. Jędrzej Dziadoń był niezwykłą, charakterystyczną i znaną postacią na Podhalu. Można powiedzieć, że nosił geny zbójnika. Muzyk, zawadiaka, bitnik i polowac, czyli myśliwy. Wywodził się z Rzepisk.

				To wieś położona na górze nad Jurgowem, tuż przy granicy ze Słowacją.

				Jurgów w przeszłości ciążył ku Słowacji, a Rzepiska nie. Gazdowie z Rzepisk mieli swoje polany, jeszcze z nadań królewskich, w okolicach Łysej Polany, Doliny Roztoki, Doliny Pięciu Stawów, Wołoszyna, Rusinowej Polany. Dziadonie też byli tam zakorzenieni. Gdy hrabia Władysław Zamoyski nabył tzw. klucz zakopiański, zatrudnił u siebie najlepszych kłusowników, między innymi Jędrzeja Dziadonia. W dobrach Zamoyskiego pełnił on funkcję leśnego w Morskim Oku. W tamtych okolicach podhalańscy górale mieli swoje pastwiska, z których korzystali z dziada pradziada. O te tereny przez wieki toczyły się spory między Polską a Węgrami.

				Dlaczego?

				Bo nie było jasno sprecyzowane, gdzie jest granica. Do tego stopnia, że w XVI wieku kanclerz koronny osadził w Nowym Targu pułk huzarów, by pilnować granicy i nie dopuścić do ekspansji węgierskiej na północ. Jeszcze wtedy nie było Białki, Bukowiny czy Brzegów. O te puste tereny toczyły się spory. Z nadań królewskich wielu górali uzyskało tam własność, głównie za zasługi wojenne. Przykładowo, pierwszym mieszkańcem Bukowiny był Kacper Bukowiński, który od króla dostał grunty i prawo sołectwa.

				Babcia opowiadała mi, że Zamoyski, który lubił i cenił pradziadka, mówił mu: – Jędrzeju, możecie tu gazdować i dla własnych potrzeb odstrzał zwierzyny prowadzić, ale pilnujcie mi tych terenów. Tam przecież kwitło kłusownictwo. I to Jędrzej wypełniał bez reszty. Także organizował  hrabiemu i jego gościom polowania na głuszce, kozice, niedźwiedzie.

				Gdy Zamoyski kupił dobra zakopiańskie, chodziło o ustalenie granicy, w tym także prawa do Morskiego Oka. Trwający od 1889 roku spór sądowy ostatecznie rozstrzygnięty został przez międzynarodowy trybunał rozjemczy w Grazu w 1902 roku. Orzekł on, że dział wód dowodzi, iż Dolina Białej Wody przynależy do Polski. Tym samym stwierdzono polskość Morskiego Oka. Wyrok odbierano jako wydarzenie polityczne potwierdzające naszą narodowość. Śpiewano wtedy triumfalnie: Wiwat plemię Lasze, Morskie Oko nasze!

				Był jeszcze jeden spór, indywidualny.

				Tak. Między hrabią Władysławem Zamoyskim a najbogatszym podobno w owym czasie w Niemczech magnatem, księciem Christianem Hohenlohe. Po ówczesnej węgierskiej stronie był on właścicielem dóbr jaworzyńskich. Ten prywatny spór trwał jeszcze do 1909 roku. I w pierwszym, i w drugim procesie, oprócz prawników, ważną rolę odegrali miejscowi górale, którzy mimo zachęcających ofert nie zbywali swoich terenów w tamtych okolicach. Co więcej, wykazywali dość brutalnie prawo używania ich. Książę Hohenlohe miał swoją straż, tzw. jegrów. Dochodziło do zbrojnych potyczek, bo górale nie ustępowali pola. Jegrzy na spornym terenie stawiali szałasy i zabudowania, a nasi je zaraz burzyli lub palili. Mój pradziad walnie w tym uczestniczył. Zasłużył się, zaś przeciwnicy mieli go w sercu. Pewnego razu, kiedy jechał na jarmark do Kieżmarku, został aresztowany przez węgierskich żandarmów. Zakutego w kajdany przewozili z aresztu do sądu. W trakcie drogi rzucił się na eskortujących żandarmów, uderzył kajdanami i zbiegł. Do brata mieszkającego w przygranicznych Brzegach przedzierał się trzy dni. 

				Jak legalnie wykazywano prawo posiadania?

				Przed sądami. Przykładowo, bliskim przyjacielem mojego pradziada był Klimek Bachleda, znany później jako wybitny przewodnik. Ale to był jeden z najlepszych polowaców! Mógł zostać przewodnikiem, ponieważ uprawiając tę profesję, spenetrował wcześniej całe Tatry. Pradziad z Klimkiem Bachledą chodzili kłusować na słowacką stronę na tereny księcia. A premię za szkodę uczynioną księciu wypłacał Zamoyski. Bywało też tak, że Jędrzej zatrzymywał za kłusownictwo Klimka i prowadził go do cyrkułu do Nowego Targu. Tam Klimek dostawał grzywnę. Uiszczał ją Zamoyski, ale później w sądach mógł przedstawić zeznania Klimka, że ten polował na swojim. To było dowodem dla prawników przeciwko roszczeniom terytorialnym księcia Hohenlohe. 

				Pradziadek Jędrzej zbudował dom na Łysej Polanie.

				Tam przeniósł się z Rzepisk. Prababcia Maria nie była góralką. Pochodziła z Bawarii.

				Jak ją znalazł?

				Jak mówiłem, miał na 
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